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Gnębienie Polaków 
w Czechosłowacji.

L os Polaków , żyjących na terenie C zecho­
słow acji jest jedną z w ielkich bolączek Polski. 
W  państw ie czechosłow ackim  nie m a żadnych  
ustaw w yjątkow ych, w ym ierzonych przeciw  
którejkolw iek narodow ości, w szyscy obyw atele 
pow inni być traktow ani jednakow o. A jednak  
sytuacja m niejszości polskiej w C zechosłow acji 
w yrażając się skrom nie —  pozostaw ia  w iele do  
życzenia.

C zytając tekst w spólnej rezolucji, jaką stron ­
nictw a polskie na terenie Śląska C ieszyńskiego  
uchw aliły ostatnio na w ielkich w iecach m ani­
festacyjnych w e w szystkich w iększych ośrod ­
kach, kążdy rozum ujący norm alnym i kategoria­
m i człow iek przeciera oczy z zdum ienia : Ja­
kież to bow iem żądania w ysunęli . przedstaw i­
ciele m niejszości polskiej w kraju , chełpiącym  
się sw oją dem okratycznością, uw ażającym się  
za „tw ierdzę“ dem okracji w  E uropie środkow ej?

T rudno dopraw dy uw ierzyć, gdy się czyta 
w rezolucji, że ludność polska żąda rów no ­
upraw nienia z innym i narodow ościam i, zam iesz­
kującym i republikę. A  w ięc tych sam ych praw , 
z jakich na terenie C zechosłow acji korzystają 
N iem cy i R usini !

M niejszość polska traktow ana jest w ięc go ­
rzej w C zechosłow acji, w kraju bądź co bądź  
pokrew nym etnicznie i językow o, aniżeli inne  
m niejszości, aniżeli m niejszość niem iecka, któ ­
rej uczucia do państw a czeskiego są znane !

Jakże w tym św ietle w yglądają liczne  
ośw iadczenia i obietnice rządu czechosłow ac­
kiego pod adresem  ludności polskiej ? Jak w y ­
gląda przede w szystkim dane w okresie ple­
biscytow ym przez czynniki czechosłow ackie  
Polakom  śląskim zapew nienie, źe rząd czecho ­
słow acki będzie się troszczył nie ty lko o to , 
aby m niejszości polskiej pow odziło się dobrze  
w R epublice C zechosłow ackiej, lecz naw et, że  
będz?ie ją otaczał szczególną opieką?

O pieka ta isto tnie m usi być szczególna,  
jeśli dziś Polacy dom agać się m uszą tego, co  
w pełni posiadali za czasów austriackich. R e­
zolucja uchw alona na w iecach dom aga się, po ­
w ołując się na obietnicę prem iera H odzieży, z 
dnia 20 lu tego br. praw a do życia i pracy dla  
polskiego robotnika, rolnika, rzem ieślnika, rów ­
nego traktow ania szkolnictw a polskiego  z czes­
kim , zaprzestania szykan, uniem ożliw iających  
pielęgnow anie ośw iaty i kultury narodow ej 
przez organizacje polskie, przyznanie praw ję­
zykow ych, przew idzianych przez ustaw odaw ­
stw o czeskie —  z których w pełni korzysta  
m niejszość niem iecka na Śląsku O polskim  —  
a w reszcie zaprzestania teroru i w ynaradaw ia­
nia ludności polskiej. Z w szystkich tych praw , 
które dzisiaj w ydają się Polakow i zaolzańskie- 
m u niedościgłym m arzeniem , korzystała lud ­
ność polska w pełni za czasów austriackich  
Polacy byli za cznsów austriackich starostam i 
pow iatow ym i, inżynieram i w kopalniach, w y ­
sokim i urzędnikam i w urzędach państw ów yO n, 
posiadali w łasne gim nazja, sem inaria nauczy­
cielskie i szkoły zaw odow e.

C o pozostaw iła z tego w szystkiego  „szcze­
gólna opieka 4* w ładz czeskich?

D zisiaj ludność polska posiada ty lko jeden  
średni zakład naukow y, utrzym yw any pryw at­
nie z ofiarności polskiego społeczeństw a. W  
hutach na kopalniach i w innych w arsztatach  
pracy na Śląsku czeskim nie m a polskich in ­
żynierów . A bsolw enci jedynego w C zżechosło- 
w acji gim nazjum  polskiego w O rłow ej nie są  
przyjm ow ani do zakładów przem ysłow ych. W  
Sałajce żyw ią się tam tejsi Polacy korzonkam i, 
gdyż w żadnym czeskim przedsiębiorstw ie nie  
m ogą otrzym ać zarobku.

D ziałacce czescy na Śląsku C iieszyńskim  
uw ażają, źe tępienae żyw iołu polskiego jest 
zasługą w obec państw a. D om agają się oni od  
ludności polskiej w yrzeczenia eię w szelkich  

praw , żądają w yrzeczenia się ojczystego  języka  
i św iadom ości przynależności narodow ej. K ażde 
dom aganie się przysługujących, zgodnie a usta­
w am i czechosław ackim i praw uw ażane jest za  
nielojalność w obec republiki, za prow okację.

T ak w yglądają w praktyce obietnice czes­
kie otaczania opieką m niejszości polskiej. T ak  
traktoaw ne są m niejszości narodow e w tym  
pseudodem okratycznym państw ie, w któiym  
pow oływ anie się na obow iązujące ustaw y jest 
nielojalnością w obec republiki.

N ależy usunąć  
prow okacyjny napis!

Niegrzeczne i pełne buty traktowenie Polaków 
w kościele Panny Marii w Gdańsku.

R ok rocznie przybyw ają do G dańska w  
okresie letn im liczne w ycieczki z Polski, by  
zw iedzić piękne i liczne zabytki naszego dru ­
giego portu polskiego. W ycieczki zw iedzają  
przede w szystkim piękny nasz ratusz, na któ- 
ręgo szczycie patronuje nad m iastem postać  
króla polskiego Z ygm unta A ugusta, D w ór A r­
tusa —  obecnie giełda, na drzw iach którego  
znajduje się piękhy m osiężny, niestety na czar­
no pom alow any, orzeł polski.

B ardzo chętnie w ycieczki zw iedzają rów ­
nież stary , gotycki kościół Panny  M ari?, który  
przecież jest 5-tym najw iększym kościołem  w  
E uropie. N iestety w kościele tym nie w olno  
m ów ić po polsku. O bjaśnienia w tym  kościele 
udzielane są ty lko po niem iecku, a naw et nie  
w olno tłum aczyć ich na język polski. T ak  
bow iem rozporządził kustosz tegoż kościoła p. 
K ruger. L ecz nie ty lko, że zakazuje m ów ienia  
po polsku, ale naw et w yrzuca osoby, które nie  
um iejąc po  niem iecku, pytają  się polskiego  prze­
w odnika o objaśnienie w języku polskim . N ie­
którym polskim przew odnikom p. K ruger na­
w et zabronił w stępu do kościoła, dlatego, że  
tłum aczą w języku polskim . Stan taki trw a  
niestety już od przeszło ośm iu lat i do  tej pory  
nie zdołano ukrócić sw aw oli p. K rugera.

C zas jednak najw yższy, by polskie w ładze  
w G dańsku tą spraw ą nieco bliżej się zajęły . 
W szak m am y te sam e praw o, co i N iem cy, 
tym bardziej, źe objaśnień udziela się także w  
językach angielskim , francuskim i innych, jed ­
nak w języku polskim nie w olno objaśniać. 
C zyż nie m ą napraw dę na to żadnego już  
sposobu.

C o dzieje się z licznym i zabitkam i polski­
m i, których coraz m niej jest w G dańsku? C zy  
m am y zaw sze na to spokojnie ty lko patrzyć?  
T rzeba nareszcie bliżej zająć się tą spraw ą. 
Przecież G dańsk  był m iastem  polskim , a i obec­
nie jest przecież drugim  portem R zeczypospo­
litej. N ie dajm y sobie ukrócić sw oich, słusznie  
nam się należących praw .

K iedy nareszcie zginie prow okacyjny napis 
obok kościoła Panny M arii, który brzm i: ;,G e- 
duld! E s kom m t der T ag, da w ird gespannt 
ein einzigZ eit ob alien D eutschen L and“ . (C ier­
pliw ości! N adejdzie dzień, kiedy rozbijem y je­
den nam iot nad w szystkim i ziem iam i niem iec­
kim i). I to dzieje się w szystko w erze rze­
kom ej przyjaźni polsko-niem ieckiej i polsko- 
gdańskiej.

D opuki p. K ruger nie będzie pozw alał ob ­
jaśniać w kościele po polsku, pow inny w szy­
stkie w ycieczki polskie om ijać ten kościół.

Nielegalny kartel ukarany grzywną 20 tys. zł.
M inister przem ysłu i handlu ukarał grzyw ­

ną 20  ty«. zł. spółkę akcyjną „L eonow it“ T ow . 
Fabryki W yrobów A zbestow ych i G um ow ych  
w Ł odzi za niezgłoszenie do rejestru kartelo­
w ego um ow y kartelow ej, zaw artej z firm ą  
„Sem perit“ w W iedniu.

G dy spółka ,,L eonow it“ i obdćnie nie zgło­
siła um ow y tej do rejestru kartelow ego w  
przepisanym term inie, w ów czas zostanie uka ­
rana grzyw ną w w ysokości 50 tys. złotych.

Spraw ca zam achu bom bow ego
na szefa Obozu Zjedn. Narodowego

nazyw a się W ojciech B ieganek.
Śledztwo weszło w fazę szczegółowych

1 wszechstronnych badań materials 
dowodowego.

W A R SZ A W A Z am ach bom bow y na życie 
p. płk. K oca dokonany został przez W ojciecha  
B ieganka, m ieszkańca w si R óżopole pow . kroto­
szyńskiego, człow ieka z krym inalną  przeszłością.

W ojciech B ieganek przyjechał do W arsza­
w y, skąd udał się do Św idrów M ałych, gdzie  
podczas zakopyw ania bom by pod bram ą w jaz­
dow ą na posesji płk. K oca w skutek spow odo­
w ania eksplozji został aabity .

Siłą w ybuchu zm asakrow ane ciało W ojcie­
cha B ieganka zostało odrzucone na kilkanaście 
m etrów od m iejsca eksplozji.

R azem  z W ojciechem  B iegankiem w  zam a ­
chu w spółdziałał brat jego  Jan B ieganek, który  
nazajutrz po zam achu został przez sędziego  
śledczego zaaresztow any.

Przy spraw cy zam achu znaleziono ksią­
żeczkę w ojskow ą, w ydaną na im ię W ojciecha  
B ieganko. T ożsam ość osoby została spraw dzo ­
na i ustalona.

Śledztw o w eszło w fazę szczegółow ych  
i w szechstronnych  badań m ateriału dow odow e ­
go i w ym aga szeregu czynności dla ustalenia  
w szystkich okoliczności, poprzedzających w y ­
konanie zam achu.

Echa niemieckie przemówień sejmowych 

na sesji górnośląskiej.
B E R L IN . N iedzielny num er dziennika ber­

lińskiego „D eutsche A llgem eine Z eitung**, w  
artykule pt. „Szow inistyczne przem ów ienie w  
w arszaw skim sejm ie**, zam ieszczając spraw o­
zdanie z przebiegu posiedzenia Sejm u R .P . w  
spraw ie śląskiej, podkreśla, że, jak się obaw ia­
no, isto tnie doszło do szow inistycznych w y­
nurzeń.

Z aatakow any został generał Ż eligow ski, 
„który w sw oich nierzeczow ych i zupełnie  nie- 
odpow iadających historycznym i socjalnym  
faktom w ynurzenia w ystąpił przeciw ko w ięk ­
szej w łasności niem ieckiej**, tw ierdząc, że pol­
scy chłopi i dzierżaw cy skarżyli się na „nie­
m iecką niew olę**.

Poseł K opeć jest zaatakow any za to , że 
dom agał się w łaściw ie reform y rolnej bez od ­
szkodow ania.

„Wyklęci ministrowie nie mogą urzędować**
oświadcza kościół prawosławny w Jugosławii.

Poważny zatarg konstytucyjny.
W ykluczenie przez Św ięty Synod orto ­

doksyjny z S ’esbskiego kościoła praw osław nego  
prem jera oraz 8 m inistrów  m oże m ieć, zdaniem  
tu tejszych kół praw osław nych pow ażne następ ­
stw a zarów no natury konstytuoyjnej, jak i po ­
litycznej. Z daniem  kościoła, w ykluczeni m ini­
strow ie nie m ogą spraw ow ać nadal sw ych  
funkcyj. Isto tnie, konstytucja określa, że człon ­
kow ie rządu w inni należeć do w yenania, uzna­
nego przez państw o. O tóż m inistrow ie, pozba­
w ieni przez w ładze kościelne praw członków  
kościoła serbskiego, nie należą w ięcej do tego  
w yznania, a zatem przysięga, złożona królow i 
na konstytucję, nie m a, w opinji kościoła, w ię­
cej znaczenia.

Istn ieje w ięc już w łaściw y stan kryzysu  
rządow ego, pow stałego przez decyzję św . Sy ­
nodu i w szelka inna in terpretacja byłaby w  
oczach kościoła ortodoksyjnego antykonsty ­
tucyjna.

Jest to także argum ent, który  uniem ożliw ia  
członkom rządu w r3ięcie udziału w w yborach  
now ego petrjarchy.



Ponad 100 m iliardów złotych
kosztuje Hiszpanię wojna domowa.

Pism o hiszpańskie „El Sol“ podało ostatnio  
niezmierni®  ciekawe obliczenia kosztów  obecnej 
hiszpańskiej w ojny dom owej.

M ianowicie koszta samych działań w ojen­
nych, uzbrojenia, am unicji, sprzętu w ojennego  
» floty w ynoszą ze strony rządu m adryckiego  
30 m iliardów pezetów (przęsło 39 m iliardów  
złotych). D odać należy do tego koszty w ojen­
ne rządu gen. Franco, który oblicza je nieco  
taniej, bo na 16 m iliardów pezetów . W sum ie  
koszta w ojenne w ynoszą z górą 46 m iliardów  
pezetów (przeszło 59 t'm il. 2|ł).

O bliczenia te nie dotyczą spraw gospodar­
czych —  ruiny kraju, zastojów w przem yśle, 
ofiar w ludziach itp. W edług „El Sol“ m iniy 
m alny szacunek tych strat w yniesie najmniej 
40 m iliardów pezetów (52 m iliardów  zł). O gólne 
koszta, jakie H iszpania z tytułu w alk bratobój­
czych poniesie, w ynoszą zatem ponad 100  
m iliardów złotych.

O bok tych obliczeń należy  uw zględnić stra­
ty poniesione w dziełach sztuki, bezcennych 
zabytkach kultury hiszpańskiej, zniszczonych  
m uzeach, bibliotekach, słow em szkody, których  
w w alucie efektyw nej obliczyć nie podobna.

Wywłaszczenie bez odszkodowania w Hiszpanii.
Szlachcie i większym rolnikom 

zabrano 2 miliony ba.

Prasa sowiecka podaje interesujące dane, 
dotyczące w yw łaszczenia ziem i w H iszpanii.

D o dnia 16 lutego 1936 r., t. j. do chw ili 
pow ołania rządu frontu ludow ego w H iszpanii, 
w yw łaszczono 5,475 ha, od dnia 16 lutego 1986  
do 17 lipca 1936 r, t. j. do chw ili w ybuchu  
w ojny domow aj —  142 414 ha, od dnia 17 lipca 
1936 r. — 359.509 ha.

N a czele instytucji, która pw reprow adza tę 
akcję (instytut dla reform agrarnych) stoi ko­
m unista —  Castor. D o dnia 15 sierpnia 1936  
w yw łaszczył ten injstytut ponad 1000 gospo­
darstw w prow incjach W alencji G uadalajara  
i A lbacete. W tydzień później w yw łaszczono 
77 m ajątków w prow incji W alencji i Toledo, 
a w dniu 26 sierpnia 1936 r. w yw łaszczono  już  
w yłącznie gospodarstwa chłopskie w prow in­
cjach A licante, G iiadalajara i Cuensa. D o lipca  
1936 r. płacono odszkodowania w kw otach m i­
nim alnych, od 17 lipca ub. r. zaprzestano w  
ogóle płacić.

D o m aja 1937 r. w yw łaszczono w  H iszpanii 
ponad trzy m iliony hektarów . M inisterstwo  
rolnictw a rządu w alenckiego w ydało rozporzą­
dzenie, na podstawie uchw alonej poprzednio  
ustaw y, m ocą którego w yw łaszczenie jest prze­
prow adzane bez odszkodow ania.

O lbrzymia afera szpiegow ska
wykryta we Francji.

W ładze francuskie w ykryły aferę szpie­
gow ską olbrzymich rozm iarów.

Z uw agi na toczące się śledztwo, zachowują 
w ładze francuskie szczegóły tej afery w  ścisłej 
tajem nicy. D ziennik angielski tw ierdzi naw et, 
jakoby niezwykle w ażne plany konstrukcyjne, 
dotyczące słynnej linii M aginota, dostać się 
m iały  w  posiadanie pew nego obcego m osarstwa.

W ykrycie tej afery szpiegow skiej nastąpiło 
przypadkow o. Policja francuska otrzym ała 
przed niedaw nym czasem od policji belgijskiej 
w Leodjum zawiadomienie o ucieczce kaprala 
traeciego belgijskiego pułku artylerii Simona, 
który sknadł w ażne plany najnowszych m odeli 
dzisrt belgijskich. K apral ten nazw iskiem S. 
G ivet został aresztowany.

W przebiegu jego przesłuchania w yszło na  
jaw, że posiada on w e Francji w spółpracow nika  
Jeana Selliera w m iejscow ości Sailly, który  był 
poprzednio kapitanem francuskiego pułku lot­
niczego.

W m ieszkaniu jego znaleziono w iele m ap  
w ojskowych, zdjęć francuskich okrętów w ojen­
nych i sam olotów , tudzież list, jaki napisał doń  
urzędujący w Brukseli konsul generalny pew ­
nego, obcego m ocarstw a.

W końcu znaleziono rów nież dokładne  
szkice linii M aginota.

W  ubraniu Selliera odkryto pod podszew ­
ką korespondencje z innym i agentami obcego  
m ocarstw a, pracującymi na terenie D ijon, Strass- 
burga, M etzu i Cham onix.

W zw iązku z tą aferą aresztowano w  D ijon  
dw óch francuskich oficerów lotnictwa.

Sellier zeznał, że część planów w ojskow ych  
w ysłał drogą poufną do sw ych interesantów  
za granicę.

W Palestynie wolno demonstrować 12 osobom I
JERO ZO LIM A . W ładze m andatow o zabro­

niły odbyw ania zebrań, w których brałoby  
udział w ięcej niż 25 osób oraz dem onstracyj 
przy udziale w ięcej niż 12 osób.

X G Ł O S LU BA W SKI:

W alka zostanie w ygrana...
Płk. Kot do młodego pokolenia.
W pierwszym numerze organu ZMP. pt. „Młoda 

Polska“, który ukazał się onegdaj, znajduje się ar­
tykuł wstępny pióra szefa Obozu Zjedn. Narodo­
wego, a równocześnie kierownika Związku Młodej 
Polski, płk Adama Koca. Artykuł ten w całości 
poniżej cytujemy:

Św iadom i spuścizny pracy i w alki życia  
Józefa Piłsudskiego, w pełnym poczuciu ol­
brzym iej odpow iedzialności za kontynuacją Jego  
w ysiłków w teraźniejszości —  stajem y, prości 
i szczerzy żołnierze spraw y polskiej, w  karnym  
ordynku do nieustępliw ej, konsekw entnej i w y­
tężonej w alki i pracy.

A pel nasz, skierowany jest do całego m ło­
dego pokolenia polskiego i obejm ie w szystkich  
tych, którzy serca m ają płonące gorącą m iłością 
O jczyzny. Biernych i ludzi m ałej w iary zw ią­
zek od siebie będzie zaw sze odsuw ać. N ie 
szczędzi żadnego w ysiłku, by sw ą gorący  w iąrą 
i ideą przeniknąć całe m łode pokolenie, by  
w szystkich, co prężne m ają siły i dusze nie- 
w ystygłe zgrupow aić w sw oich szeregach. N i­
gdy nie jest za późno stanąć do w spólnego  
w ysiłku, by pracy ogrom em podzielić się 
z tym i, co już zaszczyt pracy i w alki o przy­
szłość Polski podejmują.

W ielka i potężna Polska stanie zbudow ana  
jednolitym w ysiłkiem całego narodu polskiego. 
Siły duchow e do dokonania tego zadania są 
dziś w w iększości sw ej bądź uw ięzione w  prze- 
8tarza»łych form ach życia, bądź śpią nie roz­
budzone. Przeżyte form y i oportunistyczne  
przyzw yczajenia stają na przeszkodzie, usiłując 
przeciw działać krystalizow aniu się i zgrupow a­
niu sił tw órczych narodow o-psństwow ych, po  
drugiej strohie barykady m ających obóz fołks- 
frontu. Zgrupow anie najbardziej w artościo­
w ych sił narodu dla pracy i w alki o w ielką 
i potężną Polskę m oże się dokonać jedynie przy  
istnieniu niesłychanego napięcia w oli i dyna­
m iki ideowej ośrodka działającego. U jednoli­
cenie ideow o-polityczne narodu w tedy tylko  jest 
tw órcze i celow e — ■ gdy nie jest pojm owane 
jako cel sam w sobie, lecz jako środek, nie­
zbędny w w alce o silną, potężną Polskę. Za­
sadniczym bow iem terenem pow stania atmo ­
sfery w ysokich napięć ideow ych jest w alka 
o św ięty cel.

Zw iązek M łodej Polski jest pow ołany do  
w alki. W alki bezw zględnej zarówno z jego  
faktycźftym i w rogami, jak i z oportunizm em , 
biernością, z niechęcią ponoszenia odpow ie­
dzialności u tych w szystkich, którzy w szere­
gach jego znaleźć się w inni.

W alka ta zostanie w ygrana — w rogom  
przeciw staw i Zw iązek M łodej Polski potęgę 
uderzenia, niew ierzącym siłę przekonania i fa­
natyzm idei i działania. Potęgą sw ego napię­
cia uzdolni ich do zdyscyplinowanej i skoordy­
now anej, twórczej pracy dla Polski.

A dam K oc
kierownik Zw iązku M łodej Polski.

Kanał, który połączy Gdynią z Wisłą
Port gdyński zostanie połączony kanałem  

z W isłą. W ten sposób eksport z głębi kraju  
będzie się m ógł odbyw ać drogą w odną z om i­
nięciem G dańska. Sprawa jest przedm iotom  roz­
w ażania Izby Przem ysłowo-H andlowej w Byd­
goszczy.

SfęryiJ Pom orza uw ażają skierow anie dro­
gi w odnej ku G dyni za pilną konieczność ze  
w zględu na to, że transporty rzeczne spotyka­
ją się z dużym i trudnościam i niewygodam i w  
G dańsku.

Z projektem budow y kanału łączy się plan  
przeprow adzenia w ielkich robót regulacyjnych  
na W iśle. W  ten sposób otrzym am y w ażną dla 
źyeba gospodarozego arterję taniej i dogodnej 
komunikacji. O gólny koszt inw estycyj w ynie­
sie pół m iliarda złotych, w tem budow a kana­
łu pochłonie 150 m ilionów .

K anał rozpoczynałby się pod Bydgoszczą  
lub Sw ieciem i prow adziłby  do basanu przem y­
słowego w porcie gdyńskim . M a być tak zbu­
dow any, żeby m ogły w płynąć do niego statki 
m orskie.

Celem  przeduskutowania tych w ażnych kw es- 
tyj, istnieje zamiar zw ołania na w rzesień do  
G dyni „kongresu w iślanego*, w którym w zię­
liby udział przedstaw iciele sfer gospodarczych  
m iast leżących nad W isłą.

Dziecko o dwu głowach urodziło się w Zamościu.
LU BLIN . W  w ydziale położniczym szpi­

tala pow iatow ego w Zamościu 231etnia m iesz­
kanka Zam ościa, żona drobnego kupca, urodzi­
ła dziecko płci m ęskiej o dw óch głow ach, przy  
czym jedna głow a, znajdująca się w  norm alnym  
położeniu, była proporcjonalna do tułowia, dru­
ga aaś, w yrastała z pod pachy i w ielkeścią do­
rów nyw ała głow ie jednom iesięcznege dziecka.

N Semow lę w ażyło 4 i pół kg.
D ziecko zm arło, m atka czuje się dobrze.

Pierwsze zwycięstwo Jędrzejowskiej w Ameryce
Nowy Jork. W poniedziałek rozpoczął 

się w New Y orku m iędzynarodow y turniej te­
nisowy.

W turnieju startują najwybitniejsi tenisiści 
am erykańscy oraz Jędrzejow ska.

W  pierw szej rundzże tego turnieju Jędrze­
jow ska pokonała łatw o Edytę Clark 6:1, 6:0.

W ieczorne w ydania pism am erykańskich  
zam ieściły duże artykuły o w spaniałym debiu­
cie Polki na terenie Stanów Zjednoczonych.

Nowy Jork. W drugim dniu turnieju teni­
sowego w N ow ym Jorku  Jędrzejowska pokona­
ła A m erykankę W inthrop sklasyfikow aną na  
8-m ym m iejscu najlepszych tenisistefc A m eryki 
łatwo w dw uch setach 6:1, 6:2.

Prasa am erykańska nazywa Jędrzejowską 
„polską królową siatki* 4, stwierdzając że robi 
ona bardziej przekonyw ujące w rażenie niż m is­
trzyni A m eU yki m iss M arble.

Żywcem pogrzebali oskarżonego o „czary".
Trybunał w H ydzabadzie skazał na doży­

w otnie w ięzienie czterech tubylców , oskarżonych  
o pogrzebanie żyw cem człowieka, który w śród  
ludności m iejscow ej uchodził za czarodzieja.

W ypadek ten w ydarzył się w m iejscow ości 
Sultanpur. M ieszkaniec tej w ioski nazw iskiem  
Bucria, o którym m ów iono, iż upraw ia „czarną  
m agj§“ , w edług pow szechnego m niem ania ciem ­
nej ludności m iejscow ej, spow odował za pom ocą 
sw ych  czarodziejskich  praktyk śm ierć w ielu osób.

K iedy jeden z w ieśniaków M ulliah ciężko 
zachorow ał cała ludność jednogłośnie orzekła, 
że chorobę w yw ołał sw em i czarami Bucria.

D o łoża chorego przyprow adzono „czaro­
dzieja44 grożąc m u śm iercią, jeżeli nie przyw ró­
ci zdrow ia chorem u.

K iedy M ulliah zm arł, czarodzieja zw iązano  
pow rozami i w rzucono żyw cem do grobu  
zm arłego.

Jednolity front Arabów przeciwko podziwowi 
Palestyny.

Spraw a podziału Palestyny w yw ołała w ca­
łym św iecie arabskim głębokie poruszenie. 
Pow staje jednolity front iraksko-syryjsko-pa-  
łestyński skierow any głów nie przeciw ko am ­
bicjom księcia A bdul laba em ira Transjordanii, 
którego A nglia chce uczynić królem now ego  
państwa arabskiego.

Jeden z czołow ych m ężów stanu  Iraku zna- 
rty ze sw ego negatyw nego ustosunkow ania do  
m emoriału kom isji królew skiej, w ypow iedział 
zdanie, ze autorytatywna decyzja A nglii w tej 
sprawie będzie przyjęta jako akt przemocy  
i zm usi A rabów do ostatecfcnego poniechania  
w iary w m ożliw ość w spółpracy angielsko- 
arabskiej.

Bolszewicy obrzucili bombami cerkiew w czasie 
nabożeństwa.

LEN IN GRA D . Podczas ostatnich m anew ­
rów floty sow ieckiej pow ietrznej jeden z samo ­
lotów bom bow ych, rzekomo niechcący, rzucił 
dw ie bom by na cerkiew w pobliżu Bołogoje. 
Jedna z nich nie eksplodow ała w cale, druga  
zaś w yrządziła pow ażne szkody w św iątyni, 
raniąc ciężko 15 osób zgromadzonych w łaśnie 
na nabożeństw ie. M . in. rów nież ranny został 
m iejscow y duchowny praw osław ny M amajew, 
który niebawem  zm arł w skutek  odniesionych  ran.

W inny  incydentu lotnik sow iecki stw ierdził 
że katastrofę w yw ołał „jakiś dziwny, niezro­
zum iały w ypadek44 . W arto dodać, że lotnik nie 
został naw et aresztow any.

Skazano na śmiarć 9 duchownych 
prawosławnych.

M O SK W A. W Pietroźaw odsku odbył się 
w tych dniach proces, w ytoczony przeciwko  
9-ciu duchow nym praw osław nym za rzekome  
organizow anie szpiegostwa na rzeoz ościenne­
go państwa i podżeganie do buntu przeciw ko  
istniejącemu reżim owi.

N ajstarszy z oskarżonych m a 77 Jat, naj­
m łodszy 66 lat. W roli św iadków w ystępow ali 
agenci G PU . W szyscy oskarżeni otrzym ali 
w yrok śm ierci.

Z więzienia zbiegł sowiecki generał 
za granicę.

W IED EŃ. U cieczka kom endanta w ojsk  
czerw onych na K aukazie, gen. Lew andow skie­
go zagranicę spow odowała na K remiti panikę.

Jak donoszą z Londynu, gen. Lew andow ski 
został areszrtowany przed niedaw ny  nr czasem  
pod fzarzutem niezbyt ^gorliw ego tłum ienia 
ruchu separatystycznego na K aukazie w roku  
ubiegłym i odstaw iony do Tyflisu, skąd udało  
m u się zbiec.

Lew andow ski zdołał zabrać ze sobą bar­
dzo w ażne dokum enty w ojskow e, których ogło­
szenia obaw ia się M eskwa. Pościg za generałem  
nie dał narazie w yników .



G Ł O S L U B A W SK I

Kronika.
Mowę Miasto, dnia 30 lipca 1937 r

P iątek  A bdona m ęcz.
S obota  Ignacego z L djo li
N iedziela  P io tra w  okow ach
P oniedriałek  N P M . A nielsk iej

S łońca: w schód o godz. 3 .55 zachód o godz. 19 .07

Uprawnienia do skróconej służby wojskowej.
W  D zienniku U staw  N r. 57 z dnia 29-go bm . ogło ­

szono rozporządzen ie m inistra spraw  w ojskow ych , wydfe- 
ne w porozum ien iu z m inistrem w yznań relig ijnych  
i ośw iecen ia publicznego oraz m inistrem spraw w e­
w nętrznych , o zak ładach naukow ych i egzam inach , któ ­
rych ukończen ia , w zględnie złożen ie upraw nia do skró ­
conej służby w ojskow e#.

D o rozporządzen ia dołączony jest im ienny w ykaz  
szkól na teren ie całego kraju , których ukończen ie lub  
zdanie egzam inu końcow ego daje praw o do skróconej 
służby w ojskow ej. B liższe  szczegóły w  num erze  następnym .

Z miasta i powiatu.

Osobiste.
Nowe Miasto Lub. Z dniem 28 . bm . pow rócił 

z urlopu i objął urzędow anie p . D r. Ł ebkow ski lekarz  
pow iatow y i urzęduje w gm aohu starostw a codzienn ie  
od godz. 10— 12 .

Strzelanie ostre dla Rezerwistów.
Nowe Miasto. P ow . K om enda P . W . i W . F . po- 

daje do ogólnej w iadom ości, że dnia 1 sierpn ia 1937 r. 
organ izuje na strzeln icy ostrej w M arianow ie strzelan ie  
ostre dla rezerw istów  zrzeszonych  w  kołach N ow e M iasto , 
P acó łtow o, K urzętn ik .

P oczątek strzelan ia o godz. 14-tej. N aboje bez­
płatnie . W  ram ach strzelania m ożna zdobyć O . S . K lasy  
III i II kierow nik strzelan ia kpt. D ulęba.

P roszę K om endantów w yżej w ym ienionych K ół 
Z . R . o dołożen ie starań , by członkow ie przybyli w loo  
procentach.

K om end. P ow . P . W . i W . F . (— ) D ulęba kpt.

Uwaga! Bezrobotni Górnicy!
Nowe Miasto. Jak się dow iadujem y w ostatn iej 

chw ili na teren ie H ow ego M iasta przeprow adzona zosta ­
nie rekru tacja bezrobotnych górn ików  a w  szczególności: 
a) w ykw alifikow anych górn ików , b) robotn ików przy ­
uczonych w  górn ictw ie, c) reem igran tów  z F rancji.

Z głaszać nafteży się natychm iast w Z arządzie M iej­
sk im .

Kradzież fuzji.
Nowe Miasto. D nia 25 bm . na szkodę p . B ien- 

czew skiego z N ow ego M iasta skradziono fuzję-dubeltów kę  
16—  w artości IC O zł. P ol. B . prow adzi dochod zenia celem  
ujaw nien i* spraw ców .

Kradzież pierścionka.
Lubawa. D nia 22 bm . nieznany spraw ca dokon ał 

kradzieży pierścionka zło tego w artości 80 zł na szkodę  
p . M . T iehm ow ej z L ubaw y. D ochodzenia prow adzi P ól. 
P aństw ow a

Z zebrania Kółka Rolniczego.
Targowisko. D nia 25 bm . o godz. 15 odbyło się w 

szkole pow szechnej w  T argow isku nadzw yczajne zebran ie  
K .R . przy udziale około 30 członków . P rzew odniczy ł so ł- 
ty fe p . B artkow ski B ernard . W zebran iu brał rów nież  
udział instr, hod . p . G rochow ski, z którego in icjatyw y  
zebran ie zostało zw ołane, w celu obran ia  innego na m iej- 
R ca dotychczasow ego kierow nika obw odow ego hodow li 
bekonów , p . T w ardego L udw ika z T argow iska. W  szcze­
gólności zap isyw ał on św in ie na bekony od ro ln ików  nie  
należących do K . R . N a sku tek tego zdarzyły się w ypad ­
ki, że ro ln icy nie członkow ie otrzym yw ali naw et w yższe  
prem ie od ro ln ików członków . W obec tego pow stało nie­
zadow olenie w śród hodow ców bekonów  i na m iejsce  
p . T w ardego w ybrano ro ln ika p . L endzińskiego S t. 
z T argow iska.

Zabawa Oahotnkzej Straty Pożarnej w Kuligach.
Kuligi. D nia I. V III. 37 . odbędzie się na sali 

p . P ilanca Z abaw a T aneczna, i to w now ozbu dow anej 
oberży . N a zabaw ę tą zapraszam y spo łeczeństw o m iej­
scow e jak i okoliczne.

M oc niespodzianek .

Uwaga producenci bekonów Koła Kazanice.
O dstaw com  bekonów  z K ola K azanice zw ra ­

cam uw agę na obw iązkow e pokryw anie sw ych  
m acior knurem  stacy jnym zarodow ym znajdują­
cym  się u  p . G uzow skiej L eokadii w  K azanicach . 
K nuram i pryw atnym i znajdu jącym i się u p . p . 
L icznersk iego Józefa i A nzela  m acior pokryw ać  
nie w olno . W  razie stw ierdzen ia że dany od- 
staw ca nie pokryw a sw ych  m acior knurym  sta­
cy jnym  ty lko k n u r y  m pryw atnym , zostan ie  
z nim zerw any kontrak t na dalszą dostaw ę  
bekonów .

P ana P rezesa K ola proszę o poinform ow m e 
o pow yższym  członków  w K ole oraz o dopil­
now anie.

Wielka Wieś-Hallerowo zwać się będzie 
Władysławowem.

B udujący się port rybackś nad otw artym  
B ałtyk iem  W ielka W ieś w raz z kąpielisk iem  
H alU row o w najb liższej już przyszłości zm ien i 
nazw ę na W ładysław ow o.

S praw a now ej nazw y dla portu ryback iego  
i przyszłego m iasta była dyskutow ana na kon ­
ferencji w G dyni, w której udział w ziął P an  
P rezydent R . P .

N azw a W ładysław ow a posiada uzasadnie­
nie historyczne, gdyż pod W ielką W sią za  
czasów kró la W ładysław a IV -go zbudow ane  
były bastjony obronne polsk ie . W ielka W ieś  
i H allerów © tw orzyć będą dzieln ice te j nazw y  
w now em  m ieście . T rzecia tradycyjna nazw a —  
M iędzym orze, odnosząca się do terenów pod  
W ielką W sią, gdzie zaczyna się nasada H eld, 
zostan ie zachow ana, jako nazw a trzeciej dziel­
nicy przyszłego W ładysław ow a.

Świętokradztwo w Brzesku Nowem.
Sprawcę okradzenia boiciola ujął pościg 

policji i ludności.

W  kościele parafjalnym  w B raesku N ow em  
(pow . m iechow ski), w nocy na 27 bm . popeł­
niono św iętokradztw o. Ł upem  złodzieja padły : 
kom unikan t, m onstrancja , kielich na kom uni- 
kffin ty , 3 patyny i 3 kielichy .

P ościg  za św iętokradcą  zarządziła niezw łocz­
nie m iejscow a policja przy udziale ludności cy ­
w ilnej. W  odleg łości kilkunastu  km . spraw cę  uję­
to i w szystk ie skradzione przedm io ty  odebrano .

O burzona ludność o m ało nie zlynczow ała  
św iętokradcy , którym  był m ieszkaniec w si L gota 
koło  W olbrom ia (O lkusk ie), 42-letn i P io tr K ciuk .

Szajka fałszerzy paszportowych — żydów
przed sądem karnym w Gdańsku.

O dbyła się przed pierw szym  w ielk im try ­
bunałem  karnym  w  G dańsku rozpraw a karna  
przeciw ko żydow skiej szajce fałszerzy pasz ­
portów , złożonej z następu jących „panów “ : 
N uchem a L inka, D aw ida L ich ta , E fraim a L am - 
fitera , Jankla  R ozenblatta, D aw ida F eita i M esz­
ka M endelsberga. O skarżen ie zarzucało im  
fałszow anie paszportów i innych dokum entów  
oraz popleozn ictw o.

G łów nym oskarżonym był pochodzący z  
P olsk i N uchem L ink , zam ieszkały ostatn io  
w G dańsku  przy  ul. A nkerschm iedegasse, a  któ ­
rego rodzina m ieszka jeszcze obecnie w  P olsce. 
L in io nie przyaąaje się do w iny. Z naleziono  
jednak u niego m ateriał, służący do fałszow a ­
nia paszportów  i innych dokum entów , fałszyw e  
paszporty , m etryk i itd .

S praw a w ydała się , gdy L ink zam ierzał 
złożyć u jak iegoś znajom ego na przechow aniu  
w alizkę z przyboram i do fabrykacji, obiecu jąc  
za przechow anie 5 guldenów m iesięczn ie . 
W  tym  celu napisał do znajom ego kartę , z któ ­
rą ten udał się na policję .

H andlarz L ich t nie przyznał się do fał­
szerstw a paszportów , przyznaw ał jednak że pi­
sał dla L inka listy , tyczące się fałszerstw a.

L am fiter zeznał, że doręczy ł kilkakro tn ie  
podrobione paszporty , jak ie otrzym ał od m ię ­
dzynarodow ego fałszerza C iechanow ick iego , 
którego aresztow ano w W arszaw ie przed  kilku  
dniam i, a które doręczy ł zain teresow anym  oso ­
bom  za opłatą . O d oskarżonego R ozenblatta  
otrzym ał 300 guld* . za dostarczen ie m u fałszy ­
w ego paszportu . P oniew aż spraw a się prze ­
ciągnęła , w ydał L am fiter kw otę tę na w łasne  
potraeby , w obec czego rów nież odpow iada za  
sprzen iew ierzen ie .

F eit zam ierzał w yem igrow ać do P alestyny  
i w  tym  celu starał się o nielegalny paszport 
w G dańsku .

D alsi oskarżen i potw ierdzają m niej w ięcej 
zeznania poprzednie .

P o zeznaniach św iadków  żydow skich Jaku ­
ba S zpiegela , oraz w łaścicieli żydow skich ja ­
dłodajn i Józefa M uentza i Jakuba S charfera , 
zeznaw ało kilku  urzędników  policji krym inalnej 
i biegłych.

Z eznania tych św iadków  m ocno obciąży ły  
oskarżonych , w obec czego prokurator dom agał 
się surow ej kary dla w szystk ich oskarżonych .

T rybunał karny ogłosił po dw ugodzinnej 
naradzie w frok , skazu jący L inka za fałszow a­
nie dokum entów na 2 i pół roku ciężk iego  
w ięzien ia , L ich ta za popleczn ictw o na 9 m ie ­
sięcy w ięzien ia, L am fitera za popleczn ictw o na  
9 m iesięcy , a sprzen iew ierzen ie na rok i 4  
m iesiące w ięzieh ifc . N adto za naruszen ie prze­
pisów paszportow ych skazan i zostali R ozenblat 
na 4 m iesiące, a F eit i M endelsberg każdy na  
pół roku w ięzien ia . L inchtow i zaliczy ł sąd po  
3 m iesiące aresztu śledczego . L am fiterow i 7  
m iesięcy , a ostatn im  trzem  cały  areszt śledczy , 
w obec czego odpokutow ali już za przestępstw o  
i zostali zw olnien i z aresztu .

Echa zatargu’ wawelskiego w interpelacji 
sen. Bobrowskiego.

N a w czorajszym posiedzen iu S enatu sen . 
B obrow ski zg łosił do p . prem iera następu jącą  
in terpelację:

W  dafenniku „G łos N arodu" dnia 23 lipca  
1937 r. ogłosił ks. m etropolita A dam S apieha  
podłiękow anie  dla w szystk ich , którzy ,.m u  oka ­
zali dow ody" szczerej sym patii, so lidarności 
i oddania podczas ostatn ich w ydarzeń Z ara ­
zem w yraża m etropolita przekonanie , że kato ­
licy „poznaw szy w ieki i jak ich w rogów m a  
K ośció ł kato lick i w P olsce, będą m usieli w y ­
ciągnąć odpow iednie w niosk i dla sw ej konse­
kw entnej zorgan izow anej i odw ażnej pracy  dla  
K rólestw a B ożego w ojczyźn ie".

Z apytu ję uprzejm ie: 1) czy ten prow oku ­
jący list biskupa krakow skiego znany jest p . 
prem ierow i, 2) co pan prem »ier zam ierza uczy ­
nić, by skandalom  na sto lcu biskupim  położyć  
kres i spo łeczeństw u polsk iem u zapew nić spo ­
kój w ew nętrzny ze strony czynnika, który z  
urzędu obow iązany jest propagow ać m iłość  
bliźn iego i przyw iązan ie do P aństw a i jego  
w ładz —  nie zaś nienaw iść i anarch ię .

K om unikaty .
Kredyty pod zastaw ziemopłodów.

P om orska Izba R oln icza zaw iadam ia, że P aństw ow y  
B ank R olny przydzielił insty tucjom kredytow ym w oje­
w ództw a P om orsk iego do rozprow adzenia w śród m iej­
scow ego ro ln ictw a zł 1 .700 .000 na kredyt pod rejestrow y  
zastaw  zbotta oraz zł 350 .000 na kredyt zaliczkow y dla  
drobnych gospodarstw .

Z uw agi na trudne położen ie finansow e ro ln ictw a, 
P om orska Izba R oln icza zachęca ro ln ików do pełnego  
w ykorzystan ia w yżej podanych m ożliw ości kredytow ych , 
przy czym  zaznaęea, że w arunki uzyśfcania kredytów  po ­
dane zostały w  poprzednich kom unikatach .

Dostawy wojskowe przez rolników.
N a sku tek zab iegów organ izacy j ro ln iczych tak  

cen tralnych , jak i lokalnych , M inister Ś praw  W ojskow ych  
przed kilku jeszcze la ty w ydał rozkaż, nakazu jący od ­
działom  w ojskow ym zaopatryw ać się w produkty ro lne  
w prost u ro ln ików . Z arządzen ie to m a na celu usunię­
cie zbędnego pośrednika m iędzy w ojsk iem a ro ln ik iem , 
celem  zapew nien ia tem u ostatn iem u  całego zysku z ceny , 
uzyskanej ze sprzedaży ziem iopłodów . R oln ictw o całej 
P olsk i z uznaniem  i w dzięcznością  przy jęło  tak ie ustosun ­
kow anie się w ładz w ojskow ych do żyw otnyh In teresów  
ro ln ika, zw łaszcza, że zgodnie z isto tą spó łdzielczości w 
ro ln iczo-handlow ej, spó łdzieln ie ro ln icze trak tow ane są  
na D Ó w *i z ro ln ikam i, gdyż celem ich działalności jest 
nie zysk , ale zapew nien ie pełnych korzyści z osiągn iętej 
ceny ro ln ikow i —  spó łdzielcy .

D ostaw y w ojskow e w  odniesieniu do ro lników  nie  
cieszą się żadnym i przyw ilejam i. P oza pierw szeństw em  
w nabyciu , w łaściw ie w szystk ie w arunki kupna sprzeda ­
ży zasadniczo są rów ne dla kupiectvJa, jak i dlh ro ln i­
ków  i ich organ izacji. R óżnica polega na tym , że jeśli 
w ojsko kupuje ow ies np . po 18 zł za 100 kg , to płaci tak  
ro ln ikow i, ja to i kupcow i 18 zł, kupiec nie m oże w ięc  
płacić ro ln ikow i 18 zł za 100 kg ow sa, jeśli te t otfies 
nabyw a dla w ojska, lecz m usi płacić o 50 groszy czy 40  
groszy na kw in talu m niej. O tóż o to chodzi, aby tych  
4o ozy 50 groszy otrzym ał ro ln ik , bo to stanow i 2 ,5 do  
3 proc. ceny .

M inisterstw o R oln ictw a co rocznie przypom ina iz­
bom  i organ izacjom  ro lniczym  obow iązek organ izow ania  
bezpośrednich dostaw  ziem iopłodów przez ro ln ików  dla  
w ojska. N iem al w  całej R olsce izby ro ln icze zorgan izo ­
w ały te dostaw y za pośrednictw em spó łdzieln i, gdyż do- 
św iadezenie w ykazało , że przez spó łdzieln ie dostaw y pod  
w zględem  jakościow ym  i spraw ności oraz term inow ości 
w ykonania kontrak tu zasadniczo nic die pozostaw iają do  
życzen ia . W yjątk i, jak ie m iały m iejsce w  przeszłości, za­
chodzą coraz rzadziej, zresztą i nie każdy kupiec w yw ią­
zał się z dostaw  bez zarzu tu . R ów nież zachodziły w y ­
ją tk i od regu ły .

O bok dostaw  przez spó łdzieln ie , zboże m oże odsta­
w ić każdy ro ln ik i to nie ty lko w dgonow o, ale rów nież  
i w m niejszych ilościach od określonych m agazynó w . 
P rzy jeżdżając na targ lub z in teresem  do m iasta , ro ln ik  
m oże rów nocześn ie przyw ieźć do m agazynu w ojskow ego  
(ew entl. w  oznaezone dni) zboże w m niejszych ilościach  
i sprzedać w ojsku . Z aw sze się to opłaci, bo w ojsko za­
płaci kilkadziesiąt groszy w ięcej, niż pośrednik .

P ożądane i w skazane naw et są dostaw y ro ln ików  
o charak terze zb iorow ym . T am , gdzie niem a spó łdzieln i, 
ti^Ł ie zb iorow e dostaw y w inny organ izow ać K ółka R oln i­
cze lub T ow arzystw a R oln icze P ow iatow e, po uprzednim  
-pdrozum ien iu się z oddziałem w ojskow ym , kupującym  
ziem iopłody , lub z In tendenturą w  T oruniu .

S am o przez się rozum ie się, że w ojsku m ożna do ­
starczać ty lko standartow e zboże, dobrej jakości i w edług  
w ym agań w ojska. N ikt inny tego ży ta , jako ch leba jeść  
n ie będzie , jak nasi synow ie, ro ln icy , służący w naszym  
P olsk im  W ojsku .

R oln ictw o P olsk ie rtinno zdobyć się na ty le w y ­
siłku organ izacy jnego i am bicji, aby w nadchodzącym  
sezonie jesiennych zakupów  zbóż, całość zapotrzebow a­
nia w ojska pokryć bezpośrednio , a do kasy ro ln ików  P o ­
m orza przypłyn ie kilkadziesiąt tysięcy oszczędności w  
postaci tego zysku, jak i przypadłby w tym  w ypadku po ­
średn ikow i. Im m niej pośredników m iędzy ro ln ikam i 
a spożyw cą, tym  w ięc bardziej dochód ro ln ictw a się po ­
w iększa, co m a bardzo doniosłe znaczenie dla dochodu  
spo łecznego ze w zględu na zw iększającą się siłę nabyw ­
czą ro ln ików . K ażdy grosz w  ten sposób zaoszczędzony , 
pom naża siłę gospodarczą P olsk i i dlatego należy w ejść  
na tę  drogę przysporzen ia gospodarstw om  w iejsk im  choć­
by najm niejjzych korzyści

P ekin  zdobyty  przez Japończyków
L O N D Y N , 29 .7 . W ikutek japońsk iego  m a­

new ru okrążającego 29-ta arm ia ch ińska m usia-  
ła o godz. 8 rano ew akuow ać m iasto , do któ ­
rego w krótce potem w kroczy ły w ojska  
japońsk ie .

Japońsk ie w ładze w ojskow e postanow iły  
przeprow adzić do końca zarządzen ia karne  
przeciw llo ch ińsk iej 29  arm ii i kontynuują akcję  
w ojenną.

O peracje te m ają na celu całkow ite zn i­
szczen ie 29-ej arm ii i ostateczne zlikw idow anie  
w pływ ów  N ankinu w C hinach P ółnocnych .

W  P ekin ie, po  w kroczen iu w ojsk  japońsk ich , 
panuje całkow ity spokój. Z ulic usunięto już  
barykady z w orków , w ypełn ionych piask iem .

G en. S ung-C ze-Y uan w raz z burm istrzem  
P ekinu opuścił m iasto w raz z 37-m ą dyw izją  
i udał się do F ao-F ing-F u .

O peracje w szczęte w czoraj rano przez w oj­
ska japońsk ie pod P ekinem  zm ierzały do od ­
cięcia 29 arm ii ch ińsk iej. W ojska japońsk ie , 
otoczyw szy P ekin od strony północnej, połu ­
dniow ej i w schodniej, zm usiły w ten sposób  
C hińczyków do ustąp ien ia .

Jednocześn ie lo tn icy japońscy bom bardo ­
w ali kw aterę głów ną 38 dyw . w N an-Y uao , 
a 37 dyw . w S iyuan , następn ie w ojska japoń ­
sk ie odcięły odw rót te j dyw izji w kierunku  
P ekinu .

W  bitw ie pod N anyuan poleg ło przeszło  
1 .000 żo łn ierzy ch ińsk ich w raz z dow ódcą 132  
dyw . gen . C zao-T eng-Y u i jego zastępcą.

W ojska japońsk ie , zdążające w kierunku  
S iyuan w raz z oddziałam i, znajdu jącym i się w  
F engtai rozpoczęły natarcie na oddziały ch iń ­
sk ie w S zan-Y am enkau , W am ping i L ukucziao .
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G Ł O S L U B A W S K I

W złocistej sukni runęła z 7-go piętra
Piękna lady Cardigan i jej tajemnica.

W  w s p a n ia ły m d a n c in g u n a jw y tw o rn ie j­

s z e g o h o te lu w  L o n d y n ie o rk k s tra p rz y g ry w a­

ła d o ta ń c a . S tro jn e p a ry w  s u k n ia c h b a lo w y c h 
i f ra k a c h ta ń c z y ły . W  s ą s ie d n ie j re s ta u ra c j i 
z a ja d a n o n a jd ro ż s z e p rz y s m a k i. W  c a ły m w s p a­
n ia ły m  p a ła c u h o te lo w y m p a n o w a ła b e z tro s k a 

a tm o sfe ra , k ie d y n a g le n a p o g rą ż o n ą w  m ro k u 
u l ic ę p rz e d h o te le m s f ru n ę ła ja k a ś p o s ta ć z 

w y s o k o ś c i s ió d m e g o p ię tra .

G ro m a d k a d z ie c i b a w ią c y c h s ię n a u l ic y  

o d s k o c z y ła n a w s z y s tk ie s tro n y . P o c h w i l i  
s k u p i ły s ię d o k o ła le ż ą c e g o n ie ru c h o m o n a 
c h o d n ik u c ia ła i z a m a r ły w  p rz e ra ż e n iu .

N a c h o d n ik u tw a rz ą k u g ó rz e le ż a ła p ię k­

n a p a n i w  s u k r t i z e z ło te j J a m y , o b w ie s z o n a 

c e n n y m i k le jn o ta m i.

R z e c z d z iw n a s p a d łs z y z w y s o k o śc i s ió d­

m e g o p ię tra , n ie m ia ła n a s o b ie ż a d n y c h ś la­

d ó w k rw i. N ie ż y ła .

Z a a la rm o w a n a p o l ic ja s k o n s ta to w a ła , ż e 

z m a r łą je s t s ły n n a z u ro d y C a rd ig a n , p rz e d s ta­
w ic ie lk a z n a k o m ite g o ro d u a n g ie ls k ie g o .

N ie ro b ią c z a m ie s z a n ia , b y n ie p rz e sz k a­

d z a ć g o ś c io m * b a w ią c y m s ię w w y tw o rn y m  
h o te lu , d y s k re tn a p o l ic ja a n g ie ls k a u d a ła s ię 
n a s ió d m e p ię tro i tu o p ie c z ę to w a ła a p a rta­
m e n t, w  k tó ry m  m ie sz k a ła la d y C a rd ig a n .

O rk ie s tra g ra ła d a le j , p a ry ta ń c z y ły . N ik t  

n ie w ie d z ia ł o n ic z y m .

Z m a r ła ta k t ra g ic z n ie la d y C a rd ig a n b y ła 

je d n ą z n a jb a rd z ie j z n a n y c h w  w ie lk im ś w ię­

c ie d a m lo n d y ń s k ic h .

G d y m ia ła la t 1 9 i b y ła s tu d e n tk ą w O x - 
fo rd z ie p o z n a ła 2 0 - le tn ie g o w ó w c z a s lo rd a C a r­

d ig a n s . M ło d z i z a k o c h a l i s ię w  s o b ie w z a je m­
n ie , a c h c ą c s ię ja k n a jsz y b c ie j p o b ra ć z a d e­
k la ro w a li w  u rz ę d z ie s ta n u c y w iln e g o , ż e m a ją 
p o 2 2 la ta . D o p ie ro w  d w a la b a p ó ź n ie j , g d y 
is to tn ie b y l i ju ż p e łn o le tn i z d ra d z il i s w ą ta je m­
n ic ę p rz e d ro d z in ą i w z ię l i ś lu b k o śc ie ln y .

O d te g o c z a s u u p ły n ę ło k i lk a n a ś c ie la t . 
L a d y C a rd ig a n , o b e c n ie 3 3 - le tn ia k o b ie ta b y ła 

n a j le p s z ą ż o n ą , i m jc e u ls z ą m a tk ą s w y c h d z ie­
c i . B y ła te ż z n a n a w  k o ła c h s p o r to w y c h : g ra­
ła z n a k o m ic ie w  te n is a , p ły w a ła n a m ię tn ie .

S a m o b ó js tw o je j w y d a je s ię ta k d z iw n e 
w s z y s tk im , ź e n a w e t p o d e jrz e w a ją w y p a d e k .

K o ła a ry s to k ra c j i lo n d y ń s k ie j s ą e g re m n ie 

p o ru s z o n e ty m  n ie z w y k ły m z d a rz e n ie m .

Wyjaśnione zagadka tragicznej nocy poślubnej.
K R A K O W . T a je m n ic a t ra g ic z n e j i * o c y  p o­

ś lu b n e j —  w e w s i P rą d n ik B ia ły  p o d K ra k o w e m 

z O s ta ła ro z w ią z a n a .
Ś le d z tw o u s ta l i ło , iź p a n n a m ło d a , 2 2 - le t- 

n ia Z o f ia J a ro sz e w s k a z g in ę ła w s k u te k w y ­

p a d k u .
P rz e k o m a rz a ją c s ię z m ę ż e m fu n k c jo n a r iu­

s z e m s tra ż y p o g ra n ic z n e j, c h w y c iła je g o re­
w o lw e r i p rz e z n ie o s tro ż n o ś ć s p o w o d o w a ła w y ­
s trz a ł , p o n o s z ą c ś m ie rć n a m ie jsc u .

W o b e c ta k ie g o w y n ik u d o c h o d z e ń , J a ro­

s z e w s k ie g o z w o ln io n o z a fe s z tu .
M ło d y  w d o w ie c p o s tra c ie m a łż o n k i je s t 

z u p e łn ie z a ła m a n y . U jrz a w s z y s w e g o p rz e ło­
ż o n e g o o f ic e ra p a d ł m u n a s z y ję i ro z p ła k a ł s ię .

Oskarżony żąda większego wymiaru kary.
P rz e d s ą d e m o k rę g o w y m w  T a rn o w ie o d­

b y ła s ię ro z p ra w a , k tó re j p rz e b ie g w y w o ła ł s e n­
s a c ję w  s ą d z ie . O to n a ła w ie o s k a rż o n y c h f c a - 
s ia d ł 2 2 - le tn i M o jż e s z M e th , o s k a rż o n y o to , ż e 
p o z w o ln ie n iu g o z a re sz tu ś le d c z e g o w  R o p­
c z y c a c h d n ia 2 2 m a ja , w s z c z ą ł a w a n tu rę w  
b iu rz e n a c z e lr i ik a ta m te js z e g o s ą d u , S te fa n a 
M a ś la n k i , z p o w o d u n ie w y d a n ia m u m a ry n a rk i 
i k u r tk i z w o ż o n y c h w  d e p o z y c ie s ą d o w y m , o ra z 
ź e w  c z a s ie d o p ro w a d z a n ia g o d o w ię z ie n ia 

s ta w ia ł c z y n n y o p ó r .
O s k a rż o n y d o w in y s ię n ie p o c a u w a , —  

tw ie rd z ą c , ź e a w a p tu rę u n a c z e ln ik a s ą d u z ro­
b i ł d la te g o , iż p ra w ie n a g ie g o c h c ia n o g o w y ­
p u ś c ić z w ię z ie n ia . P o l ic j i s ta w i ł o p ó r d la te g o , 

p o n ie w a ż z a ż ą d a ł d o ro ż k i .

O s k a rż o n y w  k o ń c u o ś w ia d c z y ł , ż e w  w ię­
z ie n iu je s t m u b a rd z o d o b rz e i c h c e w n im  
p o z o s ta ć ja k n a jd łu ż e j, b o tu m a c o je ś ć , a n a 
w o ln o ś c i n ie m a c o ro b ić , g d y ż je s t s ie ro tą b e z 
ś ro d k ó w d o ż y c ia . O s k a rż o n y p rc & i ł  o n a jw y ż­

s z y w y m ia r k a ry .

P o o g ło s z e n iu w y ro k u s k a z u ją c e g o g o n a 
7 m ie s ię c y , o s k a rż o n y z ro b i ł p ie k ie ln ą a w a n tu­
rę i z a ż a d a ł n a ty c h m ia s to w e g o d o rę c z e n ia m u 
w y ro k u , a ż e b y m ó g ł w n ie ś ć a p e la c ję o d n is k ie­
g o w y m ia ru k a ry ( ! ) , —  g d y ż z d a n ie m je g o 
„ n a le ż y m u s ię c o n a jm n ie j 7 la t w ię z ie n ia * * .

Z a z n a c z y ć n a le ż y , ź e p rz e d o g ło sz e n ie m 
w y ro k u p rz e w o d n ic z ą c y s . o . P y k o s z z a p y ta ł 
p ro k u ra to ra Z e m b rz u s k ie g o , o z y n s e z a m ie rz a 
p o s ta w ić w n io s k u c o d o p rz e k a z a n ia o s k a rż o­
n e g o b a d a n iu b ie g ły c h , n a c o p ro k u ra to r o d p o­
w ie d z ia ł , ź e o s k a rż o n y je s t n o rm a ln y m i z d ro­

w y m  c z ło w ie k ie m .

PROGRAM RADIOWY.
Warsiawa — sobota 31. VII.

6 .1 5— 8 .0 0 A u d y c ja p o ra n n a

1 2 .0 3 “  ‘
1 2 .1 5 J a k z w ię k s z y ć w y d a jn o ś ć n a s z y c h s a d ó w

1 2 .2 5 ‘ ‘ ‘

1 5 .4 5
1 6 .0 0 S łu c h , d la d z ie c i p t. P s z c z ó łk a M a ja i  je j  p rz y g .

1 6 .3 0 F ra g p ie n ty z o e re te k i n a jp ię k n ie js z e w a lc e

1 7 .1 0 P o ls k ie p ie ś n i i u tw o ry fo r te p ia n o w e

1 7 .5 0 D a ra b a m i p o C z e re m o s z u —  p o g a d a n k a

1 8 .0 0 N a s z p ro g ra m

1 8 .1 5 Z a p o m ia n e p io s e n k i c h ó ru E ry a n a —  p ty ty

1 9 .0 0 O rk ie s tra M a ry n a rk i W o je n n e j

2 0 .0 0 A u d y c ja d la P o la k ó w z a g ra n ic ą

2 0 .4 5 D z ie n n ik w ie c z o rn y

2 0 .5 5 P rz e g lą d p ra s y ro ln ic z e j
2 1 .0 5 M u z y k a ta n e c z n a w  w y k . M a łe j O rk . P . R .
2 2 .5 0 - - - - . - .

2 3 .0 0
2 3 .1 5

D z ie n n ik p o łu d n io w y

O rk ie s tra

W ia d o m o ś c i g o s p o d a rc z e

O s ta tn ie w ia d o in . d z ie n n ik a i p rz e g lą d p ra s y

K ło p o ty m a ry n is ty —  fe l je to n

M u z y k a ta n e c z n a z p ły t

Toruń — sobota 31. VII.
6 .1 5— 8 0 0 A u d y c ja p o ra n n a

1 3 .0 0 W s z y s tk ie g o p o t ro c h u —  p ły ty

1 5 .0 0 M u z y k a le k k a —  p ły ty
1 5 .4 0 W ia d o m o ś c i z P o m o rz a

1 8 .0 0 M o rz e i P o m o rz e w  l i te ra tu rz e p ię k n e j

1 8 .1 0 A rie o p e ro w e —  p ły ty

1 8 3 5 N a s z p ro g ra m

1 8 .4 5 W ia d o m o ś c i s p o r to w e z P o m o rz a

1 9 .0 0 O rk ie s tra M a ry n a rk i W o je n n e j

2 3 .o 0 T a ń c z m y —  p ły ty

Toruń — niedziela 1. VIII.
8 .3 5 O d w s i d o m ia s ta —  a u d y c ja1 s ło w n o -m u z .

1 3 .0 0 P rz e g lą d te a tra ln y

1 4 .4 0 R e z e rw a : Z b ie g ie m d o ln e j W is ły  —  fe l je to n
1 5 .0 0 A u d y c ja d la w s i
1 6 .3 0 D u e ty o p e ro w e —  p ły ty

1 7 .2 5 Z b io ro w a a u d y c ja s p o r to w a

2 0 0 0 W  m o im  o g ró d e c z k u I I  a u d . p t. D rz e w a i  p ta k i
2 0 .3 5 W ia d o m o ś c i s p o r to w e z P o m o rz a

2 2 .3 0 D w a j w ir tu o z i a ltó w k i —  p ły ty
2 3 .0 0 T a ń c z m y —  p ły ty

Ferań — poniedziałek 2. VIII.
6 .1 5— 8 .0 0 A u d y c ja p o ra n n a

1 2 .1 5 P o g a d a n k a d la g o s p o d y ń w ie js k ic h
1 3 .0 0 K w ia ty  i z w ie rz ę ta • -  p ły ty  ,

1 5 .0 0 T a ń c e i p io s e n k i —  p ły ty

1 5 .4 0 W ia d o m o ś c i z P o m o rz a
1 8 .0 0 P o g a d a n k a a k tu a ln a

1 8 .1 0 Z  o p e r —  p ły ty

1 8 .4 5 W ia d o m o ś c i s p o r to w e z P o m o rz a

2 3 .0 0 T a ń c z m y —  p ły ta z a p ły tą

GIEŁDA 2 8 0 Ż 0 W A
P o z n a ń , 2 7 . V II .

Ż y to  2 5 .0 0 -2 6 .0 0

P s z e n ic a 2 9 .7 5— 3 0 .0 0
J ę c z m ie ń b ro w a ro w y 2 5 .2 5— 2 6 .2 5

B y d g o s z c z , 2 7 . V I I .

2 5 .0 0— 2 6 .0 0
2 9 .5 0— 3 0 .0 0

2 4 .0 0 -2 5 .7 0

R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y I w y d a w c a 
A n to n i M ilo sz e w s k i —  N o w e m ia s to n a d D rw ę c ą .

K m . 2 4 5 /3 7 . 2 8 7 /3 7 . 3 7 8 /3 7 . 3 1 2 /3 7 .

Obwieszczenie o licytacji ruchomości
K o m o rn ik S ą d u G ro d z k ie g o w  N o w y m M ie ­

ś c ie L u b a w s k im , Alfons Ligmann m a ją c y k a n­

c e la r ię w  N o w y m M ie śc ie L u b . u l. Pod Lipami 

nr 18 n a p o d s ta w ie a r t , 6 0 2 k . p . c . p o d a je d o 

p u b lic z n e j w ia d o m o ś c i, ź e dnia 2 sierpnia 1937 r. 

o gedz. 16.00 w Nowym Mieście Lubawskim 

u dozor. Franciszka Sypniewskiego o d b ę d z ie s ię

1-sza licytacja ruchomości 
ru c h o m o ś c i, n a le ż ą c y c h d o Walentego i Zofii 

Stawickich, s k ła d a ją c y c h s ię z m a te r ia łó w p iś­

m ie n n y c h i b iu ro w y c h , 1 re g a lu ś c ie n n e g o , 1 

re g a łu m n ie js z e g o , 1 s to łu s k ła d a n e g o z p u lp i­

te m i k s ią ż e k , o s z a c o w a n y c h n d łą c z n ą s u m ę 

z ł 8 7 7 g r 1 2 .

R u c h o m o śc i m o ż n a o g lą d a ć w d n iu l ic y ­

ta c j i w  m ie jsc u i c z a s ie w y ż e j o z n a c z o n y m .

N o w e M ia s to L u b ., d n . 1 9 l ip c a 1 9 3 7 r .

Ligmann, k o m o rn ik .

Hallo! Już się pali!

C o d z ie n n ie kawę
n a m a s z y n ie n a jn o w s z e g o s y s te m u , 

z a c h o w u ją c ą z n a k o m ity z a p a c h , 

c z y s ty s m a k i n a jw ię k sz ą w y d a jn o ś ć .

g a tu n e k 1 1/«  k g

,> 2 „ „

» , °  »  „

„  4  „  , ,
r.

„  * '  , j  »

„  h  » > a

z ł 0 ,8 0 

z ł 1 ,- 

z ł 1 ,1 0 

z ł 1 ,2 5 

z ł 1 ,2 5 

z ł 1 ,5 0

S ta n is ła w R o s t - N o w e M ia s to
R y n e k 2 3 . T e le fo n 3 6 .

wwwwwwwwww

„Pleszewiank^

n iw ia rk i „ C o rm ic k a, ‘

Grabie konne
c z ę ś c i z a m ie n n e

do wszelkich systemów żniwiarek i kosiarek oryginalne oraz

n a j le p s z e KOSY „ W e s tfa ls k ie "
ręcznie kute pod gwarancją

w a p n o , c e m e n t, s m o łę , p a p ę , d ź w ig a ry , g w o ź d z ie 

o k u c ia i w s z e lk ie in n e a r ty k u ły b u d o w la n e 

p o le c a p o w y ją tk o w o n is k ic h c e n a c h

N. Ewertowski - Nowe Miasto
T e le fo n 6 6 . S k ła d ż e la z a , m a s z y n ro ln . i a r t. b u d o w l. T e le fo n 6 6 .

Yimimii

Pokój 
u m o b lo w a n y z n io k rę p u ją - 

c y m w e jś c ie n j o d 1 . V 1 1 L  rb . 

z u trz y m a n ie m lu b b e z 

do wynajęcia.
Z g ł. w  a d m . „ G ło s u L u b .“

P u s z u k u je s ię 

słonecznego

POKOJU 
u m e b lo w a n e g o z u trz y­
m a n ie m lu b b e z o d 1 . 
V I I I .  1 9 3 7 r .

Z g ło s z e n ia w  a d m in . 
„ G ło su L u b a w s k ie g o * * . 

Węgiel 
k o w a ls k i 
n a d s z e d ł

S ta n is ła w R o s t
Nowe Miasto. R y n e k .

K s ią ż e c z k i
d o n a b o ż e ń s tw a

kupisz najkorzystniej
w  K s ię g a rn i

B.MIŁOSZEWSKI 
Nowe Miasto Lubawskie

Z A P R O S Z E N IA

J U W IA D O M IE N IA  Ś L U B N E  

W Y K O N U J E N A J T A N IE J , 

N A JP R Ę D Z E J i S O L ID N IE

I DR8KARRIA R. MIl.OSZF.WSKI HPWE MIASTO
I R Y N E K  1 9 . ' T E L E F O N 5  9 .

QMilMII1|i|IMnilK|<Uim<llli|

I

P o le c a m ś w ie ż y

OLEJ
rz e p a k o w y

B , C h e łk o w s k i 

Nowe Miasto R y n e k 2 2 .

K s ią ż n ic a K o p e m ik a ń s k a

w  T o ru n iu


